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W niniejszym zbiorku umieszczono poezje wy­
brane z „Kobzarza“ nieśmiertelnego Wieszcza Ukra­
iny w przekładach na język polski poetów współ­
czesnych.

Przekłady Sydora Twerdochliba były wydru­
kowane w r. 1913 w wydaniu lwowskim jego 
zbioru pod tytułem: „Taras Szewczenko. Wiersze 
wybrane*1.

Pzekłady Z. Wojnarowskiej umieściło w 1920 r. 
warszawskie „Światło**, a przekłady J. Ł. ukazały się 
dopiero w roku bieżącym na szpaltach tutejszego 
„Przymierza**.

Co się tyczy przekładów B. Żyranika, to, na 
naszą prośbę, łaskawię przygotowano je po raz 
pierwszy do tego wydania, za co młodemu poecie 
wyrażamy tu najszczerszą wdzięczność.

Również uważamy za miły obowiązek złożyć na 
tym miejscu serdeczne podziękowanie p. Antoniemu 
Lange za jego cenne wskazówki i uwagi przy ukła­
daniu niniejszego zbiorku.

M. W.
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TARAS SZEWCZENKO



Z „MODLITW".
I .

^ e s a r z y ,  k rw a w y c h  szy n k a rzy  
Z ak u j ,  o P an ie ,  w  k a jd an y ,  

Z a m k n i j  w  loch o k ra to w an y .

L ud z io m  pracy , W sz e c h m o g ą c y ,  
N a  ich o k rad z io n e j  z iem i 
W sp o m ó ż  siły na jw yższem i.

A  tych, co są w  se rc a c h  czyści 
A n ie l i  T w o i  n iech  s t rzeg ą  
W  pros toc ie  ich o d e  z łego .

A  m nie  zwól, Boże, n a  ziemi 
P ra w d y  u m iło w a ć  d u c h a  
1 w ie rn e g o  daj mi d ru h a

IV.

Z a w is tn y m  oczom  tym,
Bogom  i k ró lom  z iem  —



I s ta tk ó w  długi sznur,
I w sze lk ich  s k a rb ó w  zbiór,
1 m o d l i te w n y  chór  — 
M a le ń k im  b o g o m  tym!
I

R ę k o m , co w  p ra c y  tkw ią  
M ózgom , co m y ślą  lśnią, — 
G le b ę  le m ie sz e m  ciąć, 
M yśleć , św ia t łośc ią  tchnąć , 
L a n y  d o s ta łe  żąć, —
R ę k o m , co w  p ra c y  tkw ią.

P e łn y m  miłości tchnień , 
S erdecznych , c ichych drgnień, 
O, S twórco, w  m o cy  T w ej,  
Błogre im chw ile  daj 
N a  św iecie  tym, a raj 
N a  ta m ty m  z d a rzy ć  chciej!

W sz y s tk o  w  św iecie  nie n a m  
A  bogom , królom ! T a m ,
I s ta tk ó w  długi sznur,
I w sze lk ich  s k a rb ó w  zbiór... 
M oja  luba... a n a m  —
N a m  serc  cz łow ieczych  wtór!

ta to



KAUKAZ
(hr. Jakubow i de B alm ain).

góram i góry, ch m u ram i z a s ła n e  
C z a rn ą  do lą  w zesz łe ,  św ieżą  k rw ią

[po lane .
Z  d a w ie n  d a w n a  o rze ł  d ręczy  
T a m  P ro m e te u sz a ,
Co dn ia  se rce  m u rozbija  
I żeb ra  rozkrusza;
C hoć  rozbije, nie w yp ije  
Krwi, bijącej w ieczn ie ;
Serce  znow u z m ar tw y ch w s ta je ,
Z n ó w  bije se rd eczn ie .
N ie u m ie ra  p r a w d a  nasza ,
Nie u m ie ra  w ola ;
Nie w yorze  n a  dn ie  m o rza  
C hciw y  z b ro d z ień  pola ,
I nie sku je  żywej duśzy,
Ni ż y w eg o  słow a,
Nie p o h a ń b i  c h w a ły  Bożej, 
B luźniers tw  nie p rzech o w a .

N ie  n a m  do  spo ru  z T o b ą  s taw ać ,
«Nj sądz ić  to, co czynisz T y ,
•Nam jen o  p ła k a ć ,  p ła k a ć ,  p ła k a ć
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1 cocłnia ch leb  go rzk iem i łzy  
I k rw a w y m  z le w a ć  po tem ! Z g ra ją

N a d  nam i k a ty  się znęca ją ,
A  p r a w d a  k rw ią  p i ja n a  śpi!
K iedyż, k ied y ż  się ocuci?
K ied y ż  sn e m  okolisz,
Boże, czoło  T w e  zm ęczo n e  
I n a m  żyć zezwolisz?
M y w ie rzy m y  T w o je j  m ocy,
1 S łow u  żyw em u:
W s ta n ie  p ra w d a ,  w o ln o ść  w stan ie ,
1 T o b ie  je d n e m u  
P ok ło n i  się lud  d a lek i  
N a  w ieki i wieki,
A  ty m c z a se m  — p ły n ą  rzeki,
K rw i cze rw one j rzeki!...
Z a  góram i góry, c h m u ra m i  za s łan e  
C z a rn ą  do lą  w zesz łe ,  św ieżą  k rw ią

[polane.
T o ż  M y  Na^miłościwsi — tam , 
Z c h w y ta l i  w o ln o ść  g łodną ,  n a g ą  — ; 
K a rm im  ją s z y d e m  i zn iew agą!
A  tru p ó w  p e łn e  p aszcze  jam, 
S traco n y ch  o g n iem  i że lazem !
A  łez? a krwi? N ap o ił  byś 
Im p e ra to ró w  w szystk ich  razem ,
Z  dziećm i, z w n u k a m i  s k ą p a ć  dziś



Ich m ógł byś  w e  łzach  w d ó w  s te ra n y c h ,  
W  d z iew częcych ,  w  noc  b e z s e n n ą

[lanych!
M atczy n y ch  zaś  g o rący ch  łez  
I tych ojcow skich , sfarych , k rw a w y c h — 
N ie rzek i —  m o rze  p o z a  kres! 
O g n is te  morze!... S ław a ,  s ła w a  
P s ia rzo m  i sfo rom  gończych  rzesz  
I m iło śc iw ym  c a ro m  też!

Sława!
I w a m  c h w a ła ,  s ine góry  
W  n ieb iesk ie j  o tchłani,
I w am , o ryce rze  m ężn i 
I n iezapom nian i!
W alczc ie  p rze to  — a zwalczycie!
Bóg o w a s  p a m ię ta ;
Z  w am i siła, z w am i w olność ,
Z  w am i p ra w d a  święta!
„ C z u r e k 1) i s a k la  ') - sk a rb  to twój, 
Nie d a ro w an y ,  nie ż e b ra n y ;
N ik t cię nie po rw ie  w  a u ł 1) swój 
I nie z ak u je  cię w  k a jd an y .
A  u nas? O, m y  już nie prości: 
C z y ta m y  księgi sw ych  p ro ro k ó w  —
I o d  w ięz ien n y ch  p e t  i o k ó w  
Do jasne j  t ronu  w ysokośc i

') czyrek  —  c h le b , 2) sakla  —  c h a łu p a , 3) a u t  —  
w io s k a  u g ó ra li k a u k a sk ic h .



ii!;!-
ihM
i i

W sz y sc y -śm y  w  złocie  i
U nas si<=* lir^rie!

nagości.
n a s  się uczcie! G d y ś  n ie  kiep, 

P o zn asz  p o  czem u  sól i chleb...
M y chrześc ijan ie :  w  k a ż d e m  siole 
C erkw ie ,  obrazy , n a w e t  Bóg!
N as  ty lko  sa k la  w  oczy kole: 
C zem u ż  jej śc iany, d ach  i p róg  
Nie p rzez  n a s  dane?  C zem u ż  w a m

O w  czu rek  w asz  n ie  rzucim  zwinnie, 
(ak te m u  psu? I czyście  n a m  
Z a  s łońce  p łac ić  n ie  powinni?
I ty lko  to! M y nie pogan ie ,
M y śm y  rze te ln i  chrześcijanie;
N ie  w ie le  trza  n a m !— G d y b y ż  t a k  
W y  z n am i bliżej się pozna li  - 
T o b y śc ie  w ie le  skorzystali!
U  n a s  p rzes trzen i  s ta rczy  w szak :  
C h o ć b y  te n  Sybir n ieprze jrzany!
A  turm? a ludu? jakiż  ciąg!
O d  F in n a  aż po  M o łd a w ia n y  
W e  w sze lk ie j  m o w ie — m ilczą  w krąg ..  
T a k  b łogo  im!.. W ię c  pozna j  nas.
T u  bib lję  św ię tą  czy tać  raczy  
Z a k o n n ik  św ię ty  i t łum aczy ,
Z e  car, co ongi św in ie  p a s ł  
I ż o n k ę  d ru h a  w z ią ł  d o  siebie. 
U b iw szy  m ę ż a ,— te ra z  w  niebio!
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„

O t jacy  w  n ieb ie  p rzy jm ą  nas!
A  tyżeś  c iem ny , m iły  bracie ,
N ie w y ćw iczonyś  je s t  w  do g m ac ie ,  
M v cię nauczym ! U n a s  drzyj, 

Drzyj o raz  daj -—
I za raz  w  raj,

C hoć  w szys tk ich  k re w n y c h  tu ta j  pc 
I czegóż m y nie  potrafim y?
S ie jem y  grykę, św ia t  liczymy, 
F ra n c u z a  ła jem ; w y p rz e d a je m ,
L u b  p rz e g ry w a m y  w  k a r ty  w z a je m  
S w ych  ludzi ( t rzeb aż  sp ła c a ć  dług! 
Nie p o g a n ,— chrzczonych , ale  . słus 

M y nie H iszpan ie !  Boże zb a  
Byśm y k ra d z io n e  kup ić  miel 
Jak  żydy  te! M y p o d łu g  pra ' 

P o d łu g  p ra w a  a p o s to ła  
W y  b ra ta  kochacie?
Marni, n ęd zn i  ob łu d n icy  
W  n iew in ią tek  szacie!
O to  w  bliźnim m iłu jec ie  
Skórę , a nie duszę,
W  lęc łupicie  w e d łu g  p raw a:  
C órce  n a  kożuszek ,
B ękar tow i na  w y p ra w ę ,
Ż o n c e  na  rupiec ie ,
Sobie  na  to, o czem  w ied z ieć



N ie m a  żona, dz iec ię  
Z a  kogo-ś  się  ukrzyżow ał,
C hrys te ,  S ynu  Boży?
Z a  n a s  dobrych , czy za  s łow a  
Praw ośc i ,  czy m oże  
Byśm y tob ie  urągali?
N a to śm y  się zdali!
K ap lice ,  c e rk w ie  i ikony, 
Ś w ieczn ików  szereg , m irry  dym ,
1 oto  p rz e d  o b ra z e m  tw y m  
Bez p rz e rw y  n o w e  w c iąż  p o k ło n y  
Z a  k radz ież ,  w o jnę , i za  k rew :
By b ra tn ią  k re w  m ó d z  p rze lać  — proszą, 
A  w raz  p o k ro w iec  Ci p rzynoszą , 
W y k ra d z io n  z t lących  d o m u  drew .

O św iecen i-śm y  i ch cem y  
Innych  też  oświecić ,
D la  tej dz ia tw y  ślepe j  t r z e b a  
S łońce  p ra w d y  wzniecić .
W sz y s tk o  d a m y ,  ty lko  chciejcie 
N a m  się ofia row ać:

* N a u c z y m y  k u ć  k a jd a n y  
1 k n u ty  rych tow ać ,
A  tak że  ła ń c u c h y  nosić,
L u b  tu rm y  m u ro w a ć  
N au czy m y , ty lko  dajc ie  
W z ią ć  górsk ie  p rze s tw o rza ,  —



T o  os ta tn ie ,  b o śm y  wzięli 
I po la ,  i morza! 

i c ieb ie  pognali ,  mój d ru h u  jedyny ,  
Ja k u b ie  mój miły! Nie d la  U kra iny ,
A le  d la  jej k a ta  p r z e le w a łe ś  k rew ,
I m ia ł  żeś się opić, p ra g n ie n io m  sw y m

[w brew ,
M o sk iew sk ą  truc izną  z m o sk iew sk ie j  tej

[szklany!
0  d ru h u  mój, d ru h u  ty  n iezap o m n ian y !  
Byw aj d u c h e m  w  ziem i u k ra iń sk ich  kras, 
A  mknij z k o z a k a m i ta m  p o n a d  b rzegam i,  
N a  g ro b y  s te p o w e  roz ry te  spójrz  raz
1 p łacz  z k o z a k a m i  d ro b n iu tk iem i łzam i. 
I m nie  z tej n iew oli czeka j  w  d o b ry  czas,

A  ty m c z a s e m — d u m y  m oje  
I mój ból ża ło sny  
Z a s ie ję  tu: n iechaj z w ia t re m  
N aszy ch  s te p ó w  rosną . .
W ia te r  cichy h e n  un ies ie  
Z  u k ra ińsk ie j  z iem i 
M oje  d u m y  aż do ciebie;
T y  łzam i b ra tn iem i
Przyjm iesz, d ru h u  mój se rd eczn y ,
C icho je czytając,
I m ogiły , s tepy , gory,
I m n ie  w spom ina jąc .



*
*  *

p>anicze, g d ybyśc ie  zoczyli
Kraj,  w  k tó ry m  ucisk  w ła d a  zły, 

W ż d y  byście  h y m n ó w  nie tworzyli, 
1 p różno  B oga  nie chwalili, 
P o śm ie c h e m  d a rz ą c  n a sz e  łzy.
Ja n ie  w iem , czem u  n azy w a ją  
C h a łu p ę  w  boru  c ichym  ra jem , 
j a m  n ie g d y ś  c ie rp ia ł  w  chac ie  tej,
T am  ż e w n e  łzy m łodośc i  mej, 
N a jp ie rw sze  łzy! P y ta n ia  w sta ją :  
Czy je s t  gdzie  tak ie  zło i srom, 
C o b y  m inę ło  ch łopsk i  dom?
A  ch a tę  ra jem  nazyw ają!
Nie, ja  nie m o g ę  n a z w a ć  ra jem  
O w ej  ch a łu p y  tam , p o d  gajem ,
N a d  s iw ą  w o d ą  z k ra ju  wsie: 
M a tu la  ta m  pow iła  mię,
A  spow ija jąc  m nie , śp iew a ła ,  
T ę s k n o tę  sv |p ją  p rz e le w a ła  
W  dziec ięcia  duszę; w  ‘o w y m  gaju, 
W  tej b ia łe j  chacie , c u d n y m  ra ju  
j a m  p ie k ło  ujrzał... 1 am  n iew ola ,  
T a m  p ra c a  ciężka , c iężka  dola:
I m odlić  się n ie  d a ją  nam!
M atus ię  m o ją  d o b rą  tam ,
T a k  m ło d ą  jeszcze , do  m ogiły

14



N ę d z a  i p ra c a  u łożyły;
T a m  ojciec, p łacząc  z n am i w raz,
(A  m y  m a le ń c y  byli, goli)
N ie m óg ł już p rz e n ie ść  czarne j  doli, 
S k o n a ł  n a  p a ń sk iem . W  ony  czas 
Po roz łaz il iśm y  się w koło ,
N iby  m y szę ta .  Ja  do  szko ły  —
W o d ę  szk o la rzo m  nosić  tam ;
B racia  w  p ań szczyźn ie  żyli pono ,
P ók i im g łów  n ie  ogolono;
A  siostry! Siostry? B iad a  w am .
G o łą b k i  w y  s e rd e c z n e  moje!
K o m u ż  w a sz e g o  życia plon?
N a jem n e ,  cu d ze  wy, dz iew oje ,
W  n iew oli z b la k n ą  kos  zaw oje ,
W  niew oli s p o tk a  w a s  i zgon.
A  m nie  tak  straszno , k iedy  w sp o m n ę  
O w ą  c h a łu p ę  z k ra ju  wsi 
T a k ie  to w  o n y m  ra ju  m y 
S p ra w y  tw orzym y w ie k o p o m n e  
N a  św ięte j  ziemi T w ej!  I cóż?!
M y w  ra ju  p iek ło  wznieśli  już,
A  w  n ieb ie  ta k ż e  go c zek am y .
Z  b raćm i ży jem y  w  zgodzie  w sz a k  — 
B raćm i p łu ży m y  k rw a w y  sz lak  
I łzam i ich go p o lew am y .
A  może... S k ą d ż e  w ied z ieć  m am y...  
Lecz ta k  się zda je ,  iżeś sam...



(Bo przecie , Boże, w b re w  T w e j  woli 
W  ra ju  nie by ło  b y  niedoli!)
Ą  m oże  w  tych* b łęk i tach  ta m  
Śm iejesz  się z na szy ch  łez, W sz e c h w ła d y ,  
I w a ln e  z p a n y  m iew asz  r a d y  
N a d  r z ą d e m  świata?! B ow iem  patrz:
T u  gaj, z ie len ią  lśn iący  traw,
A  tam , z za  ga ju  w yjrzy  s taw  
L u s t rz a n y m  k rę g ie m  sreb rzy s taw y m ,
A  k rę p e  w ie rzb y  p o n a d  s ta w e m  
C ichu tko  w  fa lach  o m y w a ją  
Z ie lo n e  wici .. P ra w d a ,  raj?
Lecz  snadn ie j  sw e  b aczen ie  daj —
A  cóż się dz ie je  w  o w y m  raju? . 
Z w y c z a jn ie ,  radość ,  c h w a ły  śp iew  — 
T o b ie  Ś w ię te m u  J e d y n e m u  
Z a  d z ie ła  T w o je  D ław i g n iew  — 
C h w a ły  — n ik o m u  i n iczem u,
Lecz  łzy i h a ń b y  ból i k rew , 
W sz y s tk ie m u  — srom! Nie, nie! Ś w ię teg o  
N iem asz , ach, nic na  z iem i tej!
M nie  się w y d a je ,  że s a m e g o  
C ieb ie  lud  p rz e k lą ł  w  zem śc ie  swej!

o m  - <
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W TRZYNASTE LATO...

W / - t rzy n as te  la to  szło mi życie,
G d y m  p a s a ł  o w ce  w e d le  wsi.

C zy Bóg sam  jaśn ia ł  w  n ie b a  szczycie, 
Czy ja m  śnił szczęśc ia  cu d  w  zachw yc ie ,  

Jak  ty lko  d u sza  d z ieck a  śni —
T a k  b łogo  było  mi w  te  dni, 

J a k g d y b y m  p a s a ł  t rz o d ę  Boga.

Z w o łu ją  już i na  po łu d n ie ,
A  ja w  b u rz a n a c h ,  p a lą c  ch rus t  

O  d om u Boga m a rz ę  cudnie .. .
Z w id u ją  mi się ra je  z łudn ie ,

M od li tw a  sa m a  p łyn ie  z ust!
Igrają  ow ce  p o ś ró d  b ruzd ,

Ł a g o d n ie  św ieci oko  Boga...

Czy z p iek ie ł  trys ła  s t ru g a  w rąca ,
By p rę d k o  zw arzyć  te n  mój raj,

Czy też  ja rz ą c a  żag iew  słońca  
S p a li ła  ra jsk i sen  b ez  k o ń c a  —
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Z c z e rn ia ło  sioło, s te p  i gaj,
Z b la d ł  n a w e t  n ieb ios  siny kraj,

I już nie śn i łem  c h w a ły  Boga!

S p o jrza łem  O w ce ,  w e łn y  w iech y  —
A  ja ni ow cy  nie  m a m  tam... 

P o s ła łe m  w z ro k  n a  z ło te  s trzechy  —
Bóg nie  d a ł  p iędzi,  jak  za  grzechy...

W  ca lu tk im  św iecie  je s te m  sam... 
Z a łk a łe m ,  m y ś ląc  o tern  . Ł k a m  

1 n a  g łos ża lę  się n a  Boga...

A  tam , przy d ro d z e  gdzieś, dz iew czyna. 
U k ry ta  p o ś ró d  sm u k ły c h  traw , 

K o n o p ie  czy też  len  dożyna ,
P o d  s ie rp  o s ta tn ią  n a rę c z  zgina,

A  k ła d ą c  suszyć  ją  n a d  staw ,
P ły n ą c ą  z k ą d ś  z b u rz a n ó w  ła w  

Z a s ły sz y  s k a rg ę  m ą  n a  Boga.

P o d e s z ła  do  m n ie  u śm ie c h n ię ta  
J ak  ten  n a  łan ie  m a k u  kwiat.

C a łu je  w  usta... P a c h n ie  mięta.. .  
D z iew czy n a  z g an ia  m e  ja g n ię ta  —

C h o ć  o n e  cudze , p a t rz ę  rad  
i m yślę  „mój te n  ca ły  świat..."

I w sob ie  s a m y m  czuję  Boga.



Dzieciństwa!... j e d n a k ,  k ie d y  w sp o m n ę ,  
To tak i  m ię o g a rn ia  sm ęt,

Z e  ja, p a c h o lę  to  b e z d o m n e ,
Nie orzę  dzisiaj sk ib y  sk ro m n e j ,

Z e  nie u m a r łe m  jak o  p ę d  —
Nie zna jąc  ch im ery czn y ch  p ę t  
1 nie p rz e k lą w sz y  ludzi, Boga...

\
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NI SZEROKIEJ TEJ DOLINY...

Ni szerokie j tej doliny,
Ni, m arszczące j  s tep , m ogiły,
Ni w ieczo rne j  tej godziny ,
Ni tych  cudów , co się śniły,

Nie z a p o m n ie ć  mi.
Cóż to w szy s tk o  po  rozłące?.. .
D ziś jam  nie twój, ty  nie m oja.
M ło d e  la ta , b łę d n e  gońce ,
L eg ły  gdz ieś  ta m  u posto ją ,

M arn ie  se rce  śni...
J am  dziś — w ięźn iem , ty  —  już w d o w ą ,  
O t,  s tracen i  m y  o b o je ;
M iast żyć, śn im y p o rę  o w ą  —
Ty ta m  m arzysz , ja  tu  ro ję  

K ra s ę  d a w n y c h  dni.
□ U Z D



DO H. Z. W  UKRAINIE.

jS^ajwiększa m ę k a  *— w e  w ięz ien iu  '
P rz y p o m n ie ć  w o ln o ść  p rzesz ły ch  dni. 

O  to b ie  se rce  m o je  śni,
W o ln o śc ią  tyś mi b y ła  bow iem .
Jak  n igdy, — zda jesz  się w  m arzen iu  
K w itn ą c a  św ieżem , m ło d e m  zd row iem ,
A  p o s tać  tw o ja  ta k a  cudna , 
j a k  ty lko  m oże  być  u łu d n a  
M arzen ia  z jaw ia  na  obczyźnie .. .
Nie m ia łe m  c ieb ie  w  życiu, dolo,
T o  m o że  cię choć  w  pieśn i w y ś n i ę ! 
S tra c o n ą  w o ln o ść  p ieśń  w y z w a la ;
O  przyjdź , uśm iechn ij  się choć  zdała ,
Z  za  D n iep ru  spójrz, ja k  sny  m ię bolą...

Ach! oto w id zę  cię, j e d y n a  :
W s ta je sz  ta m  z za  m orza,

Z  m g ły  różow ej się w ynurzasz  
j a k  p ro m ie n n a  zorza.



Z a  so b ą  w ied z ie sz  n a  sw ych  b la sk a c h  
M oje  m ło d e  la ta ,

S k in ien iem  ręk i  dz iw y  tw orzysz :
W  drug im  k rań cu  św ia ta  

P rz e d e m n ą ,  n iby  p o w ó d ź  św iatła ,  
L im an  n asz  i sioła,

W iśn io w y ch  sa d ó w  b ia łe  ra je  
1 rzesza  w  nich w eso ła .

A  oto sioło to i ludzie
K ę d y  m n ie  p rzybysza ,

U p ro g ó w  p o w itan o  : Bracie !
W ejd ź ,  gośc in n a  k rysza  

1 w id z ę :  w  chac ie  s ta ra  m a tk a ,
S iw a w ła s ta  ro d u  

Jak  kornie , p o m n ę ,  z rą k  jej b ra łe m  
D z b a n  z ło tego  m iodu!

Czy teź  i dziś, ja k  w  ow e  czasy,
W  jej św ie tlicach  ro jno?

C zy teź  i dziś n a  w ieczo rn icach  
M łodzi ta ń c z ą  strojno,

J ak  ojcowie, po  d a w n e m u  —
A ż e  św it zaśw iec i?  —

A  wy, sm a g łe  k rasaw ice ,
- W y  cza rn iaw e  dzieci 

L a d y -w ło s n y  i D aź-boga ,
Czyliź w ciąż  w eso ło  

T a n  u s tare j  rozw ijacie
P o  św ietlicy  w k o ło ?



A  w śró d  nich ty, m o ja  dolo,
C zy  w ciąż  p łyn iesz  jeszcze?  

Św ię to  m o je  c z a rn o b re w e !
Sny  o szczęściu  w ieszcze!

Czy tw ych  ócz b ła w a ty  cza rne  
W c ią ż  ocza ro w u ją  

L ud z io m  d u szę?  C zy i te ra z  
P różno  się dz iw ują  

T w e j  u ro d z ie ?  O  je d y n a  
M a miłości św ię ta !

Jeśli k ie d y  cię o toczą
W  k rą g  d z iec i-dz iew czę ta ,

1 n iew inn ie  zaszczeb io cą
W  długi w ieczó r  w  zimie, 

N iech że  to b ie  k to  po w tó rzy  
W te d y  m o je  imię.

T y  zaś  w ó w czas  się yśm iechnij  
Cicho, pokry jom u.. .

N ie  z d ra d ź  n aszych  d a w n y c h  ro jeń  .
N ie zw ierz  ich nikom u...

M nie  już dzisiaj nic n ie  boli...
M o d lę  się w  niewoli...

rm rm



*
*  *

jN^ie b ę d ę  się n a  B oga  skarży ł,
A n i  się z ludźm i w ieczn ie  sw arzy ł ,  

B ęd ę  sny  śp iew ał,  m arzy ł  sam ,
Z a d a w a ł  p ra w d z ie  sm u tn e j  k łam ...
I b ę d ę  chodz ił  c z a rn ą  niwą,

O ra ł ,  o b s ie w a ł  ją, by  żniwo 
Było s tok ro tne . .  M arzę  sam...
G d y  w ie rzę  w  z łu d ę  — jest  mi błogo... 
N ie u w o d z ę  w szak  ci tern nikogo....

P rzeo rz  mi się, m o ja  niwo,
O d  k o ń ca  do  końca!
Z as ie j  mi się cz a rn a  n iw o 
Z ło to s ie w e m  słońca!
R oście l mi się z a o ra n a  
W  p rz e o g ro m n e  p o le  —
W y d a j  z s iebie  p lon  obfity  —
Z ró d ź  w y śn io n ą  dolę!...

Rozście l  mi się n a  w sze  s trony  
N iwo m a  p rom ienna!
A  w zejdź-że  mi dob ros ie jna ,
M ąd ro śc ią  brzemi'enna!...
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P rz y jd ą  ludzie  z z ło to s ie rp em  
N a  w e s e ln e  żniwo!...
R ozsc ie l-że  się', w yo lb rzym ię] 
M a  u b o g a  niwo!..

Czyli nie łu d z ą  m n ie  od  n o w a  
M oje  m arzące ,  s łodk ie  słowa?... 
Ł udzą! L ecz  wole j c za sem  śnić 
W o le j  d la  s ieb ie  jeno  m arzyć , 
Niżli z w ro g am i p r a w d ą  żyć,
I p różno  się n a  Boga skarżyć!

M ’i w  dnie , m ija ją  noce,
P rzem ija  l a to ... Z ło to  lśni...

W  zw ięd ły ch  się liściach w iatr  szam oce, 
U sn ę ły  dum y, se rce  śpi...
I w szys tko  w  śnie... C zym  blizki zgonu? 
Czy tu ła m  się, nie zn a jąc  sch ro n u  — 
K ę d y ś  do  kresu? .. N ie w iem  sam...
A n i  się śm ieję , ani łkam !. .

W o ła m  doli — przy jdz ie  m oże  ...
D o b ra  nie p rzychodzi.  .
Jeśli nie m asz  dobre j  doli —
N iecha j  z ła  się rodzi!...

24



C iężko  sk u ty m  k a jd a n a m i  
U m ie rać  w  niewoli! —
A le ć  gorzej, jeśli wolni 
Z g n u śn ie je m  n a  woli!...
K ie d y  ś ladu  nie o s taw im  
N a  w ieki po  sobie,
Ż e ś m y  żyli, bojowali,
Ż e ś m y  legli w  g rob ie ! . .
Nie daj Boże żyć spoko jn ie  
Z  d uszam i sennem i!
Nie daj nam , jak  zgn iłym  k łodom , 
G nić  n a  żyznej ziemi!...
Daj n a m  serca, by m iłością  
Ludzi ukochały!
Jeśli nie — daj św ia t  z apa lić  —
Z  d y m e m  puścić  cały!...

W o ła m  doli — przy jdz ie  może.. .  
D o b ra  nie przychodzi.. .
Jeśli n iem asz  dobre j  doli -— 
N iecha j z ła  się rodzi!...

25



TOĆ NIE DLA LUDZI..

Y o ć  nie  d la  ludzi, n ie d la  s ła w y
Mój w ie rsz  w zorzysty ,  i ch ro p a w y ;

W s z a k  s ław a ,  b rac ia ,  jest  jak  dym-— 
D la  s ieb ie  w iążę  z ry m e m  ry m !

G d y  tw o rzę  w ie rsze  te  w  niewoli,
T o  jak o ś  lżej m ię  d u sz a  boli:

O jczy s te  s łow o  — cud  i czar 
W ś ró d  tych  n iem iłych  cudzych  gwar;

Z  za  D n ie p ru  d ź w ię k  za d źw ięk iem  leci 
j a k  dz iw n y  rój sk rzy d la ty ch  dzieci,

A  g d y  ich g łośny  p łacz  i śm iech  
R o b rz m ie w a ć  poczn ie  w  tysiąc  ech

W  z a tę c h ły c h  m ro k a c h  k a z a m a ty ,
T o  w iem , że rodz ic  ich bo g a ty !

I b ła g a m :  b ro ń  ich m o cn y  Bóg,
By ich n ie  uśp ił  tu ta j  w ró g ;



N iech  lecą  z w ieśc ią  s tąd , o świcie,
Z a  D n iep r :  ja k  c iężko  p rzeży ć  życie!...

T a m  b e z m ia r  na szy ch  pól i łą k  
P rzyw ita  lo tnych  dzieci ciąg.

P rzy jm u jąc  je w  ro d z in n e m  kole ,
Co zbożn ie  zb ie rze  się  p rzy  Stole,

P o k iw a  g ło w ą  ojciec, dziad ,
Z a ś  m a tk a  w e s tc h n ie :  „G orzk i świat...

D z iew czy n a  drgnie.. .  Jej d u sza  b ia ła  
Pom yśli :  „Jam  je u k o c h a ł a !11

%
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NA JEDNO MI...
J ^ a  je d n o  mi, czy w  U k ra in ę

N ieść  b rzem ię  życia k a ż e  Bóg,
C zy  k ie d y  w s p o m n ą  tam , że  zginę,
W  śn ieg o w y ch  z a sp a c h  o b cych  w łó k  — 
N a  je d n o  mi, ja m  p ró żen  trwóg!

W  niew oli w zros łem , c ie rp iąc  rany,
I, ż a le m  sw o im  n ie p ła k a n y ,
W  n iew oli um rę , łk a jąc  w  szloch.
W z ią ć  w szy s tk o  mi w  m o g ilny  loch!
S iad  n a w e t  n ik ły  po  m n ie  zginie  
N a  nasze j  s ław n e j  U kra in ie ,
N a  tej nie sw ojej naszej ziemi.
I n ig d y  ojce, ucząc  syny,
N ie rz e k n ą  dziecku: „M ódl się, dziecię! 
Z a  w y z w o le n ie  U k ra in y  
Z a m ę c z o n  b y ł  w  d a le k im  św iec ie .“

N a  je d n o  mi, czy k to  p ac ie rze
S łać  b ę d z ie  w  roczn icow e dnie...
Lecz  w iem : nie je d n o  mi, o nie,
Z e  m a tk ę  u śp ią  żli sza lb ie rze ,
I w reszc ie ,  o k ra d z io n ą  w  śnie,
P o ż o g a  ją  z u śp ien ia  zbudzi...
O ch , nie n a  je d n o  to mi, nie!

•
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PRZEBRZMIAŁA PIEŚŃ.

p r z e b r z m i a ł a  p ieśń , o d c h o d z im  w  św ia t  
Bez p łaczu  i b ez  słów.

Czyli p o w ró c ą  dni te  znów  ?
P o w tó rz y m  śpiew? za  ile la t? .. .
H  a, m oże  być... lecz gdzie  i jacy?
I j a k a  p ieśń  p o p ły n ie  z dusz?
Nie tutaj,  p e w n o  nie ju n a c y  —
T e j  p ieśn i n a m  nie w tó rzy ć  już!

Z  nas  tu  nie śp iew a ł  n ik t w e s o ło ;  
W e s e le  zaw sze  słonił cień...
Lecz  jak o ś  żył cz łek  z d n ia  n a  dzień,
Z  sm u tn y m i sm utny , ot ta k  w koło , 
K o ch a jąc  ten  nasz  c u d n y  kraj,
T e n  k rę ty  D niepr ,  te b ia łe  wioski,
I w szy s tk ie  n asze  m ło d e  trosk i 
l te n  nasz  m łody , g rzeszn y  raj.
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p o n a d  p o le m  w e dnie  
K o są  b ły sk a  i m knie ,

KOSIARZ.

N ie p o k o sy  k ła d z ie  -  g o ry :
G dzie  postąp i,  t rzeszczą  m ury , 

M orze  lę k ie m  drgn ie  
W  noc, g d y  s tan ie  u głów, 
Ję k  nie p ło szy  go sów...

Ścina  k o sa  jego  w raża ,
N a  niczyje  łzy  nie zw aża ,  — 

Bracie, pac ie rz  mów!
N ie krzycz, p ró ż n a  tu  ł z a ! 
G ró d  czy sioło, do  cn a  —

Nie k le p a ją c  n a w e t  kosy,
N iby  b rz y tw ą  tn ie  w  p o k o sy  

W szy s tk o ,  co Bóg d a :
C hłop , to szynkarz ,  czy dziad , 
C o szed ł  z lirą  p rzez  świat. 

P rz y śp ie w u je  s iw ow łosy ,
C oraz  n o w e  k ład z ie  stosy,

K ról nie je d e n  padł.
N ie om in ie  i mnie ,
N a  obczyźn ie  m ię  tnie,

Z a  k ra ta m i  w  noc zad ław i.
N ikt mi k rzy ża  nie p o s taw i  

1 ni w spom ni,  nie...
rrnrr n
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TESTAMENT.
jak  um rę ,  p o ch o w a jc ie  
W y  m n ie  do  m ogiły  

P o ś ró d  s te p u  sze ro k ieg o  
W  U k ra in ie  miłej.
By sze rok ie  w o ln e  po la  
I D n iep ru  z a k rę ty  
W id a ć  było, — s ły ch ać  by ło  
S zum iące  o d m ę ty ,  —
Jak  p o n io są  z U k ra in y  
W  sine o cean y
W r a ż ą  k rew , —  p o rzu cę  w te d y  
1 góry  i łany .
W  szystko  rzucę  i lot zw rócę  
Do sa m e g o  Boga!
By się m odlić . N im  ta k  będz ie ,  
Nie zn am  w ca le  Boga! . 
Pochow ajc ie  m nie, po w stań c ie ,  
Porw ijc ie  k a jd an y ,
Z łą  k rw ią  w rogów  św ia t  po k ro p c ie  
W o ln o śc ią  św ietlany .
I w  rodz in ie  w olnej,  now ej,
Co w ie lk a  p o w s tan ie ,
R zućc ie  mi w  p rzy jazn y m  s łow ie  
Ciche  w sp o m in an ie .
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